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'Wyszły sarny • zapatrzyły sit, 
Spadły ro~y. zaiskrzyły się, 

Jedna rosa, jak z pierścionka, 
Jak w źrenicy, jak koronka, 
Druga rosa szmaragdowa, 
Oszalała, mokra głowa, 
Trzecia rosa z szyby ściekła, 
Przepióreczka mi uciekła • 

Wyszły sarny • zapatrzyły się, 
Spadły światła, rozproszyły się, 
Jedno światło od zachodu 
Zapuściło sieć u brodu, 
Drugie światło cynobrowe 
Osuszyło mokrą głowę, 
Trzecie światło w oknie siadło, 
Zapatrzyło się, pobladło. 

Przez cały dzień patrzyło w mgłę, 
W nieznane, ślepe, trudne, słe, 
I pytało: na co ja komu 
W tym obumarłym domu. 
Po co wyglądam przez okno 
W samotność najbardziej samotną, 
W tęsknotę, w niewolę. 
Puście mnie, 
Ja mam jasność własną. 
I poszło w pole. 
I zgasło. 

ftedy na szczęście 
Za p a li l a8 lampę , 
Posta.wiłaś ją na stole, 
I znowu jest jasno. 
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PAPIEŻ PIUS XII 
Urodził się nasz Papież w Rzymie przed 80-ct'u 1 sko d t aty. Jego imię i nazwi -ro;owe o: Eugeniusz Pacelli (czytaj: Paczsli). 

do szkol w Rzymie . Jako chłopiec uczęszczał 

Kiedy miał lat 18, Eugeniusz Pacelli · · 
cić Bogu. ~~·a t ił d R . P.O~tanowtł cale swe zycie poświę-

ąp o zymsktego Duchownego Semtnarium, by ?Ostać kaołanem. 
• 

Po zdaniu seminaryjnych egz · • E · 
wersyteckie w Rzymie k . amt~ow ugentusz zapisał się na wykłady uni-
Leon XIII osobiście ~ło~;~z:~ ~;=t~;~:;:. z tak doskonałym wynikiem, że Papie·ż 

Po wy~więceniu na kapłana w 23 k · · 
pracować w jednej z rzymskich p f '. ~~~~-u zycla,. zaczqł ks. Eugeniusz Pacelli 

. . . ara 11, JC111.0 pomocn1k proboszcza. Pracu · 
p~raftt _Jako duszpasterz nie zaniedbywał swej własnej dalszej nauki i wJ:;z:. 
~~:1~ k;~~~ 1;~. z?ob~ł.na rzymskim uniwersytecie trv.y doktoraty , a to: ś~. Teo-
r • ~o 11.1 o OJga praw (kościelnego i cywilnego) . Opanował on też sza-
ag obcych Językow, zwłaszcza niemiecki, francuski Anaielski h' · k' · 

tugalski. • --o • 1szpar:s 1 1 por- · 
Niezwykłe d l · · k ład z z o nosct s .Pacellego zwróciły na niego uwagę kościelnych 

w ó ~ ·. . ostał ~i~owany kolejno : profesorem duchownego seminarium i akademii 
aeł~~bzntdeJ plrzenteslo~o go do Sekretariatu Stanu, a więc do centrali papieskieJ~ 
~Y yp omatyczneJ . 

. ~ roku 1917 , ks . E.Pacelli został mianowany arcybiskupem i ob' 1 b · 
ki nuncj~sza (~basadora) papieskiego w Bawarii, a pó?.niej w Berlini~: ~o o~~ąz­
;ata~~-k~erowanla nunc~aturą apostolską w Niemczech , odwołano ks.arcybiskupa 
ace 1 o R1ymu, nadaJąc mu godność kardynała i oowierzaJ. AC mu obow1·Azkt' se-

kretarza Stanu , · " " 

boru Po śmie:c! Pi~s~ XI, koleg ium 62 kardynałów, zebrane w Rzymie celem w -
noweg? Papteza, JUZ w pierwszym dniu Konklave jednogłośnie wybrało kardy: 

nala Eugen1usza Pacellago 262- gim następc~ Apostoła, św . Piotra. 

Pap~eż Pius XII ujął mocną ręką ster nawy naszago katolickiego Kościoła 
w.?zasach ntezwykle~t~agicznych, bo już w kilka miesięcy po papieskiej korona­
CJl wybu?hła Druga nOJna Światowa, niosnc 7. sobą bezmiar klęski i nie . • 
dla całeJ ludzkości. szczęsc 

l 
P AP IEZ A POLSKA 

do Po?.ak6w: 
po c z u ci a spra-

archiwum 

v.iedriwości i człowieczaristwa, ten stanie osłupiały i !)rzybity ,słuchając tylko 
lub czytając , co o niej opowiadają. A nawet i to , co się opowiada, zal edwie 
pozwala dojrzeć straszliwą rzeczywistość, ;varszawa! ••• l~ia.sto O!)romienione 
aureolą wytwornej kultury, pociągającemu czarowi , której ulegali cudzoziemcy! 
'/,'arszawa, przemieniona dla swych własnych synów w ognistą kaźń, pałace wię1.y 
której odczuli nie tylko ci,co walc zyl i, ale gdz~e takśe niewiasty i n i eletnie 
dzieci , odosobnione i odcięte od swiata1 przeżyly niewysłowione męczarnie, fi -
zyczne i moralne : ••• • (dokończenie na str.l6-ej) 

zofia Szagonowa. 

Byłam jedną z głównych kurierek Komendy Głównej A.K., robiłam więc wy­
prawy do różnych punktów na wschodzie . 

17 marca 1943 ro~u dostałam rozkaz przewie zienia poczty do 'l'ilna i w 
'liilnie podjęcia i przekazania na punkt jednego z naszych inspekto rów B... ?o­
dróż do Wilna w tym okresie nie była łatwa. Przygody ro7.poczęły się już od pla­
cu Narutowicza, skąd wyruszylam raniutko przed godziną 7-ą. 

. 
Tramwaje przepełnione ; nie ma mowy o wt łoczeniu się choćby tylko na stop-

nie. Co tu robić? Nadchodzi niespodz iewanie Erazm z delegatury, przy czym oka• 
?Uje się, że też jedzie do Wilna. Proponuje wynajęcie dorożki . Zgadzam się -
jedz i emy . 

W drodze Erazm pokaz~je mi wzrokiem wypchaną teczkę; domyślam się , że to 
musi być ważn~ bagaż , ale jednocześnie błyska mi myśl , czyż to jest właściwy spo­
sób przewożenia cennego materiału. Jedziemy ulicą Grójeckq , ale już przed Towa­
rową wjeżdżamy w szeregi r ozsypanych po obu stronach ulicy Niemców w hełmach. 
z karabinami maszynowymi w pogotowiu. Serce we mnie załopotało, wiem bowiem,co 
to znaczy. Będzie szczegółowa rewizja. A cofnąć się już nie można. Teczka! 
Erazm ro zpina płaszcz i jednym ruchem przykrywa teczkę , którą ma pod nogami. 

Zatrzymują, dokonuje się badanie dokumentów, rewizja bagażu i o Boże , 
puszczają nas wolno, nie dotykając teczki w o0óle. Mój materiał kompromitujący 
t.j . poczta była dobrze ukryta. Uszliśmy cało. Nie mogłam się powstrzymać,żeby 
nie naurągać biednemu Era?mowi. Za jego zgodą zabrałam cały j ego ładunek i roz­
stajemy się na dworcu (}łównym. 

Wzięłam tragarza, bo przecież byłam ubrana jak paniusia, jadąca w odwie­
dziny i obarczona pakuneczkami - loczki, wysokie obcasy i t . p . - dopełniają ob­
razu. Był tylko jeden wagon dla cywilnej ludności~ tragarz umieścił mi rzec~y 

na półce i wyszedł. wtedy dopiero spo strzegłam. że z mego wagonu nie ma przej­
ścia do innych wagonów, czyli , że nie ma możliwości ukrycia owego ładunku walut 
Erazma. Wyjrzałam prze z okno , szukając pretekstu, żeby wysiąść . 

Pan X, którego często, może zbyt często, spotykalam w pod róży , zapytał , 
czego tak wypatruję. Odpowiadam, że czekam na Erazma i obawiam się, że nie dość 
dokladnie umówiliśmy się i on tam gdzieś na mnie czeka. l~ogę tak odpow iadzi eć , 
bo z Erazmam znamy się• oficjalnie", pracujemy w tym samym niby-biurze . t!ój roz­
mówca informuje mnie , że widział Erazma na dworcu . Kor zystam z pretekstu,podry ­
wam się, ch.1ytam moje pakunki i wybiegam z wagonu . 

. 
Gwizdek. Szybko biegnę wzdłuż pociągu , kt5ry właś nie rusza. Konduktor 

Niemiec , widzqc spóźnioną paniusię , otwiera drzwi , a ja wskakuję już w biegu do 
wagonu dla 'liehrmachtu . 

~ydaje mi się , że sytuacja uratowana. Wiem przecież, że Era1m jedzie w 
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H.Sliwinska 

c . d. 

Parniętajmy też, że w czasie wojny krymskiej, w okresie silnego rozrostu 
Adampola, przebywał i zmarł w Turcji Adam Mickiewicz. Był on jednym z najczyn­
niejszych działaczy polekich w Turcji, musiał też brać z innymi żywy udział w 
troskach i radościach rozwijającej się osady. Po Jego śmierci wśród kolonii pol­
ekiej w Starobule powstała idea pochowania zwłok Triaszeza na cmentarzu adampol ­
skim, na żądanie jednak ks.Adama Czartoryskiego zwłoki te zostały przewie zi one 
do Paryża, skąd później przeniesiono je do Polski i umieszczono w grobowcach 
królewskich na Wawelu. • · 

Na cmentarzu w Adampolu zostało pochowanych wielu żołnierzy naszych walk 
o niepodległość. llie wszystkie groby się zachowały, ale do dziś dnia na nagrob­
kach można wyczytać daty 1831, 1848, 1856, 1863

1 
1856 · (data wojny krymskiej) . 

Spoczywa tu również Ludwi ka Śniadecka, która brała czynny udział w ówczesnych po­
czynaniach p~lekich w Turcji i w rozwoju Adampola. Nagrobek jej nosi nap ie: 
"Ludwika ze Sniadeckich Sadyk córka Jędrzeja, synowica Jana, żona generała Dowód­
qy Kozaków i Dragonów Ottomańskich zmarła 22 lutego 1866 r. na Dżihangirze w Kon­
stantynopolu, pochowana na ziemi polskiej w Adampolu~ . 

Udział mieszkańców Adampola w powstaniu 1863 r. nie był liczny. Prze ­
szkodziła temu przede wszystkim odległość i związane z tym koszta. 

W okres i e początkowym przez dłuższy czas Adampol korzystal z opieki kon­
sularnej francuskiej , później opiekę nad nim objęła Rosja. Od r .l919 do r . l937 
mieszkańcy Adampola byli obywatelami polskimi, od r.l937 na żądanie władz turec­
kich , w konsekwencji prawa, zabraniającego posiadania obywatelom obcym własności 
rolnej w Anatolii , musieli zostać obywatelami tureckimi . Było to dla nich cięż­
kie bardzo przejście. 

Od początków niemal istnienia Adampola duże trudności napotykało zorga­
nizowanie szkoły polskiej. Ilość dzieci stosunkowo nieliczne., znalezienie odpo­
wiedniego nauczyciela, obowiązujące przepisy szkolne powodowały długie przerwy 
w funkcjonowaniu szkoły. Dzieci jednak zawsze uczyły się po polsku pod kierow­
nictwem matek lub miejscowego proboszcza. Od r.l918 do r.l926 istniała sżkola 
polska w lokalu przy kośc iele , została jednak zamknięta na skutek zarządzenia 
władz tureckich. ~ r.l930 ~ostała otwarta powszechna szkoła turecka, do której 
naturalnie mają obowiązek . uczęszczania wszystkie dzieci w wieku szkolnym. 

Czytać, pisać po polsku i historii Polski uczą się dzieci we własnych do ­
mach. Mimo , że nie jest to nauczanie bardzo regularne, Adampolanie władają po­
prawną i wcale bogata polszczyzną w mowie i piśmie . Uderza to każdego przy 
pierwsz m zetknięciu się z Adampolem, a pamiętajmy, że jest to już czwarte lub 
p e pokolen na obczyźnie . Znajomość języka należy przypisać rodzini e - mówi 
się w om po po u, d z i e ci się uczą w domu • poza tym lekturze. Okres ~i mowy, 
kied zajęc ł gospo arskie zabierają mniej czasu niż pod~zas innych pór roku • 
nteJ den~pędza popo udnia z książką w ręku, w niejednym domu znajdziemy polską 
ror otekę. st o&b ko o niewiele rodzin kształci dzieci powyżej szkoły powszech­
~ . m~ jeŚna~wi l Adampolan z ukończoną szkołą średnią w Stambule, a nawet 
z wyks~ai niem un wF syteckim. Wszyscy znają język turecki, wielu francuski 
i grac /JfS l in e:Jsuje się sprawami politycznymi i życiem polskim. Uusimy 
o-Qo Ekia~, . am ęta ac , w jakim odosobnien iu ciężko pracuje i żyje Ade.mpol . 

r· ~Na~ nie jak w każdym ośrodku rolniczym, gdzie ilość ziemi się nie 
· ~~v?w t.x ypadlcu nawet malej e - wskutek ogólnego upaństwowienia lasów w 
Tu~dampo~i zabrano tereny leśne) , część każdego narastającego.pokolenia 
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wędruje do miasta. Ua ogól powodzi im ~ i <;> dobrze , są cenieni jako ludzie o pew­
nym poziomie kultury • i pracowici. 1:amy po::iród nich nauc?ycieli, urządników,fo­
tografów , pracujących w handlu , techników . Utrzymuj ą oni żywy kontakt ze swo1m1 
i pozostaj ą Polakami. L:alżeństw mieszanych nie ma wi ele , a małżeistwa z mu zul­

mankami należą do rzadkoś ci . ~okresie 1918 · 1935 kilka osób wróciło do Pol· 
ski; urtądzano też wycieczki, brano udział w zjazdach Poloni i Z~ranicznej . Cza­
sami nasuwa się pytanie - czemu nie wx:6cili wszyscy? A!yślę , że powstal tu pe­
wien konflikt psychiczny: Ojczyzna· ojcowizna . Adampol anie kochają ?olskę , in ­

teresują się jej losami, są jej żywą cząstką na wielkim świeci e, a jednocześnie 
~ przyw iązani do roli, którą wydarli puszczy znojną pracą, do ziemi swoich oj­
c5w - ziemi polskiej w Tur cji . Dzisiaj ten problem nie istnieje . 

Istnienie natomiast inny problem dalszego życia Adampola. Dotychczas 
prawie że z reguły pozostający w Adampolu zawierali związki małżeńskie między 

swymi. Kolonia polska w Turcji poza Adampolem nie była nigdy zbyt liczna. 1!al­
żeństwo z ludnością turecką, grecką lub ormiańską jest uważane dotychczas jako 
swego rodzaju mezalians. Istotnie w jednym wypadku różnica religi i , we wszyst­
ki ch różnica kultury obyczajowej nie pozwala na wzajemne zrozumienie. lloże spe­
cjalnie różne jest podejście do pracy na roli. t:yślę , że w każdym Polaku tkwi 
jakieś poczucie św iętości niemal pracy na roli. Ani Grecy stambulscy,ani Turcy , 
ani Ormianie nie mają tego zrozumienia. Dzisiaj cala niemal "kolonia" Adampol· 
ska jest spokrewniona, co , jak wiadomo, nie jest pożądane . W okresie między woj­
nami przyjechało kilka niewiast z Polski, ale nie jest to łatwe zagadnienie . 
Trudno przecież specjalnie o~anizować wycieczki matrymonialne, szczególnie, ze 
Adampol jest daleko od Polski i polak ich centrów emigracji. Jest to z reeztą 
specjalna sprawa, którą należałoby spróbować rozwiązać; SRdzę , że byłoby to moż­
liwe. Niejedna polska dziewczyna znalazłaby t.am nie do poeardzenia rodzinQ i 
kawałek ojczyzny . Młodzież adampolska obyczajowo, towarzysko jest na wskroś pol­
eks., kobieta j e·st ceniona i szanowana, jest równoprawną towarzyszkA iyc i a. 

Adampol ma ponad 50 rodzin, około 200 osób, obszar uprawny wynosi około • 150 ha. Zró dlem utrzymania jest r olnictwo, hodowla bydła i niero~aci?ny,mleczar-
stwo i prowadz enie w sezonie letnim pensjonatów . 

OpiekQ religijną nad Adampolem sprawowali na początku · ksi ęża Franciszka· 
nie Bośniaccy. Przez nich została zbudowana pierwsza kaplica. Zbudowano następ. 

l 

nie kościołek drewniany , który jednak po kilkunaatu latach istnienia 7ostal zni · 
szczony w r .l894 przez trzęsienie 1.iemi . Przed samą wielką wojną, 1a pieniądze , 

rebrana w Polsce , wzniesiono dotąd istniejący kościÓłek pod wezwaniem Uatki Bos­
kiej Częstochowskiej . Opiekę religijną sprawują Księża Salezjanie , Po lacy,któ­
rzy oprócz opieki religijnej 1ajmowali się szkolą. Obecnie , skutkiem zarządze­

nia władz tureckich , proboszcz Adampola mieszka stale w Ste.mbule i dojeżdża za 
specjalnym zezwoleniem wład z na swoją parafię tylko w niedziele i ~ więta. Koś­
ciół w Adampolu jest nie tylko domem Bożym, lecz również ośrodkiem polskości -
brzmi tam zawsze słowo polskie i polska pieś~ religijna. 

Taka jest historia, obraz i atmosfera Adampola, teg o kawalka ziemi pol · 
akiej niedaleko Bosforu . Każdy , kto tam był , spędzi ł cho~by kilka dni , wyjeżdża 
7. żalem, ze szczerym postano·Hieniem powrotu . Polscy golicie wywożn w sercu jak~<\ 
~ i wdzięc zność za to, że c i nasi są wlańnie tacy , jek są, wd 7iQC7.nofi~ za to, 
że bije w nich polskie serce , za ich pogodną rzetelną pracę, za ich eońcinność , 
za i ch prosty starop.olski humor. 

----------
• 

Przy pisaniu tego artykułu korzystalam z następujących źródeł: 
!.. Lewak · Dzieje emigracji polskiej w Turcji. 

i P. Ziółkowski · · Adampol . 
ł.~.Czapska - Ludwika Sniadecka. 
A. "l;dz iękoński • Adampol. -Odczyt wygloszony w stulecie istnieni a Adan:pola. 
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'N sierpniu 1955 r. •. odbyła się w Rzymie ł!.iędzynarodowa Konferencja Kierowni­
czek pra~y skautoweJ. (Conferenza Internazionale delle Dirigenti Cattoliche 
delle Guide), zor~an12~wana przez Associazione Guide Italiane (patrz Znicz }lr. 
3~1955). N~ sp~cJal~e~ audiencji Ojciec Św . wygłosił do delegatek przemówie­
nie o_odp~w 1 edz1alnosci katolickich kierowniczek w wychowaniu dziewczat . 
Odpowlada~ąc na serde?zne wyrazy czci i hołdu, Papież udzielił błogosławieństwa 
~posto:sk1~go wszys~~Im org~izac~om. Błogostawieństwem tym objął Bandeirantes 
org~lZacJę brazyliJską, G1rl Gu1des-brytyjską, Guides-francuaką, Guide-włos­

k~, G:rl Scouts -amerykańską, Padvinstersgilde-holenderską ••• a także nas -Orga­
nlzacJę Harcerek. 

"Harcerstwo jest organiv.acją młodzieży, która problem życia i wychowanie 
ujmuje jako grę w szerokim tego słowa znaczeniu. Starsi w tej grze wytwarzają 
bratnią atmosfert i pomagają stworzyć środowisko, które umożliwia wyrobienie 
człowieka czynu, kierującegq się w życiu prawem harcerskim". Harcerstwo zajmu­
je się zarówno jednostką, kształcąc i wyrabiając cechy moralne, intelektualne i 
fizyczne, jak i przez pracę w gromadzie (współzawodnictwo, współdziałanie i 
współżycie) prowadzi do wytworzenia grup społecznych i przygotowuje do życia spo-
łecznego. • 

Etapy wychowania harcerskiego wytyczone są programami prób i sprawności; 
8\ one oparte na głębokiej znajomości psychiki młodzieży w poszczególnych okre­
sach jej rozwoju. Metoda harcerska opiera się na zdobyczach pedagogiki współ­
czesnej. 

Wychowanie harcerskie rozpoczyna okres zuchowy, obejmujący dzieci od 
7-11 roku życia. W wyjątkowych wypadkach od 6-go. 

Rozwój fizyczny i psychiczny jest różny u chłopców i dziewczat. Dziew­
częta rosną szybciej w tym okresie, a w 10-tym roku życia wyprzedzają chłopców 
w przyroście wagi i wzrostu. Różnice te pozostają w ścisłym 7.Wiązku z za-czyna­
jącym się u dziewcząt już w 10-tym roku życia okresem przedpokwitania. Stąd i 
różnice psychiczne. Okres fizycznego rozwoju dziewczynki otwiera zmiana uzębie­
nia (w 7 r.t.), zamyka dojrzewanie płciowe organizmu. 

Zainteresowania dzieci objawiają się w pytaniach, jakie stawiają doro­
słym; są to pytania informacyjne, nie krytyczne, bo na to będzie pora później . 

Najlepiej uwydatnia różnicę zainteresowań dzieci to, co chłopcy noszą w kiesze­
niach? - gwo·ździe, .śrubki, guziki, sznurki, zapałki, znaczki pocztowe, scyzory­
ki; dziewczęta? - pierścionki, wstążki, lusterka, nici, nożyczki, obrazki, fo­
tografie. Chłopcy przeżywają okres robinsonowski; występują u nich zaintereso­
wania j..e"Clini czne;~~łosu dochodzi instynkt walki; czytają książki podróżni c ze, 
obj~lffają ~fh~ereeow~e geografią i astronomią. U dziewcz~t występuje instynkt 
rnwfierzy~· fi; bl~ą eię~ne lalką, interesują się przyrodą. Idealem chłopca w 
v.(m okre ie t4 i~lał naiw~ie bohaterski, lub awanturniczo-heroiczny, ideałem 
zi czyn i to id~ai~ tk i gospodyni domu. 

Q W o d~gie , dzie:ięctwa, bo tak psychologowie określają ten okres 
·y i~, d:·ee{~i?by~a. o~ cia czae?we, _ale c~ągle jeszcze ż~~e.te:aźniejszością 

n wneJ f$\ę os , UezczasoweJ, n1e wybiega w przyszlos~ 1 nie nawraca do 
p zeszlol),c·. Umf'a~ dzi~Jka 1.ajmuj0 się poczntkowo konkretami, na ich podetawie 
bu uje lt!1Aied~LJ' sw.ltfc ie. Potem I)O?naje świat ro"leglejszy; poznanie to 
jest ~w ~{1.-ć'z nej;i'erze umysłowe. Umysł dziecka przechodzi stopniowo od za­
interesow:&l\ Konkr-e't"""ami i n.eczazni, które leża w 7asięgu naiwnego doświadczenia, 
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do stwierdzania faktów na podstawie obeerwe.c j i. Krytycyzm i 1ainteresowanie 
problemami występuje dopiero u młodzieży. 

t 

Swiat b~ek i fantazji łączy się śc iś le z życiem tego okresu, ale zwol-
na przeradza się w realistyzna nastawienie do rzeczywistości. W wieku przed­
szkolnym świat realny i 'świat złudy zlewa się w calość nieokreśloną; fantazja 
dzieci przebywa w świecie nieograniczonych możliwości. Później fantastyka ma 
charakter odkrywczy, przemierza świat, marzy o pr~ygodach, podróżach w niezna­
ne. U chłopców fantazja przybiera charakter ambicji heroicznych, u dziewczat . , . marzenia o szczęsc1u • 

• 
Zycie emocjonalne tego okresu jest wyrównane, zmienność nastrojów, 

sprzeczność uczui i niepokoje występują dopiero w okresie dojrzewania. Jednak 
życie uczuciowe jest silnie rozwinięte, dziecko nim żyje. Nie potrafi się zdo­
być na obiektywny sąd o rzeczach i ludziach, daje im zabarwienie emocjonalne. 
Te odczucia mogą być powodem wielkich zmartwier. małee-o człowieka, choć na szczę-
3cie są krótkotrwale, jak wszystkie procesy życia psychicznego w tym wieku. 

Dziecko wzrasta i rozwija się, rozwija się jego pamięć - z mechanicznej 
staje się intelektualna, uwaga staje się czynna, wzrasta zasób postrzeżeń i wy­
obrażeń, które umożliwiają przystosowanie do środowiska, wzrasta inteligencja, 
w miarę jak umysł ćwiczy się i doskonali w myśleniu, wzrasta sila woli (w róż­
nym stopniu u różnych dzieci), b9 życie zmusza do wysiłku i panowania nad sobą. 

Egocentryzm istoty, która uważa siebie za jedyny ośrodek istnienia,od­
bywa długą drogę do przeistoczenia się w uspołecznienie. Konflikt psychologicz­
no-społeczny p'rzetwarza się w potrzebę współżycia z grupą towarzyszy i dorosłych, 
przeciwstawiony egoistycznej post~i• zachowania indywidualności• Wpływ wycho­
wania w grupie takich samych dziewczat, oparty na życzliwości i zro7umieniu,wy­
twarza w dziecku zrozumienie umiarkowanej dyscypliny i wytwarza koleieństwo. 

~zmożoną pracę . wyobraźni dziecka natura równoważy popędem do ruchu i wy­
ładowania w zabawie. 7ł zabawie dziecko zdobywa wiedzę o otaczajacym świecie, 
rozwija sprawność ruchową. Zabawa jest terenem zetknięcia się z towarzyszami 
i przyczynia się do wyrobienia uczuć społecznych. W zabawie dziecko przeżywa 
wyimaginowane życie, doznaje uczuć radosci, smutku, zdobywa się na odwagę, oce­
nia czyny jako złe, lub dobre, postępowanie honorowe i niegodne. Kłamstwa dzie-, 
ci są raczej niewinne. Podłożem ich najczęściej jest strach przed karą,lub chęć 
zwrócenia na siebie uwagi. W wychowaniu zucha kładziemy naciek na prawdomównoś~ 
rozwijając wolę i odwagę. 

Rozwoju dziecka nie można badać w oderwaniu od środowiska, w którym ono 
wzrasta i kształtuje się. Szkoła, środowisko społeczno~wychowawcze w równej 
niemal mierze kształtuje charakter dziecka, jak wrodzone jego predyspozycje psy­
chiczne. Zagadnieniami tymi zajmuje się psychologia wychowawcza, badając wpływ 
kultury i cywilizacji na psychikę jednostki. Pamiętaj~, że na naszego zucha, 
na jego wyobrażenia, pojęcia i poglądy, wiadomości i umiejętności, jego wierze­
nia wpływa szkoła i środowisko o obcej podbudowie kulturalnej. Pierwiastek na­
rodowy w wychowaniu zucha nie jest niwelowaniem wpływu obcego środowiska, ale 
pró.bą związania dziecka z kulturą własnego Kraju, wytworzenia poczucia wartości, 
jakie nasz naród wniósł do ludzkiej wspólnoty. Zadaniem naszym jest budzenie 
właściwie pojętego patriotyzmu, wzbogacającego duszę dziecka. 

U podstaw pracy zuchowej leży majomoś ć psychiki dziecka. J.~etody pracy 
wypływają 7 naturalnych zainteresowaf . młodzieży w tym okresie. Stosowanie zabaw 
i sprawności, jako formy wpływu wychowawcze€o w atmosferze poe-ody i i:ycz l iwości 

prz.yczynia się do osiągnięcia przez. dzie'cko wartości umysłowych, moralnych,arty­
etycznych i społecznych. Przyczynia się do wychowania pelneeo człowieka. 

"Jodła.". 
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Gry w pracy z dzie~mi mają znaczenie ogromne pod w zględem wychowawczym -
kształcąc cały szereg wł aściwości charakteru i pod względem poznawczym, ukazując 
w jaskrawych barw ach indywidualność dziecka. O ile chodzi o wartości poznawcze 
gry - to te polegają przede wszystkim na zdolności wywołania przez gry na zew­
nątrz wszelkich właściwości charakteru dziecka, a co zatem idzie po7nanie tych 
cech przez kierowniczkę pracy. Gra określi, które z dzieci jest " ślamazara• , 

które jest żywe, kt óre spokojne , a kt óre pełne ambicji, które cechuje rzutkość 
umysłu, zdolność szybkiej_ decyzji, a które 1.astanawiać się musi nad wszystkim 
bardzo długo. Wartości wychowawcze gier i zabaw są bardzo różnorodne i wymagają 
pewnego omówienia każdej z nich. 

Jedną z wartości wychowawczych,wysuwający ch się do rzędu wartości najwa~ 
niejszych - jest ćwiczenie prze z gry k a r n o ś c i i p o r z ą d k u , usk~ 
teczniane przez ustawianie dzieci do gier, formowanie kola; umiejętność zachowa-· 
nia w grach szyku, w którym się do gier ustaw iło. (Pojęcia baczności i w ogóle 
musztry nie wprowadzamy) . 

Zabawy i gry kształcą zmysł o r i e n t a c y j n y - p r zez koniec1.ność 
szybkiego orientowania się w grach takich jak np . : cztery katy , poczta , komórki 
do wynaję cia, wiewiórki i dziuple, wyrabiaja ezybiośJ decyzji -cechę koniec1ną 
w życiu, uczą zespalania wys iłków dziecka z wysiłkami całej gromady , opanowują 
je, czynią je towarzyskim, solidarnym, poświęcającym się (gry grupowe- zawodni­
cze) . Gry kształcą także wytrwałoś ć dzi ecka - i odpo rny stosunek wzgl ędem 
trudności z g ier wynikających. 

Zabawy i gry t . zw. e e t e ty c z n e ukształcają stosunek dziecka 
do rzeczy naprawdę ładnych - a polegają na inscenizacjach (najczęściej niemych) 
bajek, naśladowaniu przejawów przyrody np . ruchów (taf.ca) gwi a?.d. Zabawy dziecin­
ne powinny cechować się strojami dzieci bardzo prostymi a Jednocześnie ładnymi i 
sharmonizowanymi. 

Zabawy i gry na boisku wśród słof.ca i św ieżego powiet rza są niezbędnie 
potrzebne dziecku dla normalnego rozwoju jego sprawności fi zycznej i zwinnoś9i 

ruchów . Ruch jest niezbędną , naturalną potrzebą dziecka, odc?.uwana przez nie 
podświadomie i żywiołowo, a potęgowaną wielką ilością energii, n~romadzonej w 
dziecku przez długie dni ślęczenia -nad książką- lub zamkn ięcia w czterech cias­
qych scianach mieszkania. 

Gry i zabawy, które w większoś ci wypadków dzieci niezmiernie lubią - wy­
wołują i kształcą wielką radoś ~ dziecięcą, rozjaśniając tło życia, na którym 
dziecko rozwija się i rośnie. Zdarzają się wypadki , że dziecko nie chce się ba­
wić, bo nie lubi gie r i w ogóle unika imprez zbi orowych. Dziecko takie za wseel -
~f.,...o.l;~~dzie się starało umknać z gry, a zmuszone do wzięci a w niej ud z ialu 
staj e się~· śmiałe i ociężałe. ·:; wypadkach powyższych drużynowa mus i roztoczy:.! 
na~ćmi ba~niejszą opiekę, dzieci nie lubiące się bawić do zabaw zachęci~ , 
d~1eciom bawiąc~ się stale nie pozwoli ć na wyś miewanie nieudolnych prób towa­

~...:r~1ysz')t 
za~awj' roradki - muszą byt dostosowane do zainteresowań i możności ogó­

łu ziec·. z(baw a trudne lub nie wzbudzajace zainte resowań 9ewnej części gro­
mad~ - mogą nie~ Iko , że nie przyn~e~ć dzi~c~om ko rzyści, ale nawe~ po~ażnie 
~~~z ~dz~ e wnoszą element sm1esznosc1 - lub element zbyt w1elk1ego wy-

o 

'-- ~:tu . 
~ś~ód kazdej gromadki 7najdzie się pewna ilość dzieci lubiacych się w 

g ~yb~~ czoło i kierować grami, - dzieci te należy 90hamować w ich za-
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p~dach-ambitnych - aby zbytnio nie wybujały. 
T grach i zabawach 7UChów koniec ?ni e muezn bra~ udział kierownic1ki ich 

pracy, dzieci bowiem bardzo lubią i cenią zabawy ze starszymi , a jednakowe 
prawa, obowiązujące w grze jak je, tak i szarże , kształca w d?.ieciach ważną ce­
chę charakteru, a mianowicie poczucie sprawiedliwości . 

w gromadce początkującej musimy stosować gry bardzo łatwe, ~by odnios ły 

pożądany skutek. Gry za trudne nie interesują i męcza dzieci ; atopniowe utrud­
nianie gier natomiast cieszy dziecko coraz w iękezymi jego moinoś c i ami 1 racjo­
nalnie prowadzi do osiągania coraz wyższego stopnia wyćwiczenia. 

Charakter gier i zabaw u ?.ależniać się musi także od pory roku i nastro­
ju dzieci . (Typowym przykładem gie r, uzal eż niających się od pór roku , eą różne 
gry zimowe - np . gdy na dworze śnieg pada - prze rab ia się z dzie: mi tańce płat­
ków śni egowych , śnieżyczek i wi atru, pochód królowej zimy itd.) . Kierowniczka 
nigdy nie może ezczegótowo opracować co do g ier dłuższego programu i musi mieć 
stale w iększy ich zasób dla danego atopnia wyćwiczenia dzieci. 

W zakresie gier i 1abaw programy gw iazdek 1uchowych nie stawiają wyma­
gań bardzo dużych, a to dlatego , że programy te wychodzą z założenia, iż nal eży 

ustalie tylko pewne minimum, którego wykonania dokladne~o i ładnego trzeba wyma ­
~. wszelkie przekroczeni a minimum owego uwazaJąC za pożadane. Na ogól daje 
się zauważyć - s1czególniej w stosunku do gwia?.dki I znaczne przekroczen i e mi ni-
num. 

Gwiazdka I wymaga od dzieci umiej ętnośc i maszerowania przy śpiewie,oraz 

rzucania i chwytania piłki . l~aszerować dzieci niezmiernie lubią, piosenka nu­
cona w momencie marszu uczy koordynowania ruchów z melodią, ruchy 1.aś można 
urozmaicać. Gry piłkowe, określone wymaganiami gw iazdki .I - ezej, en grami ściś ­

le indywidualnymi, bo dzieci,stojące na poziomie I-ej gwiazdki, niezmiernie lu­
bią l_ry teg.o typu - i dopie ro po jakimś czasie zaczynaj~ się ?bijać w grupki 
dla gier zbiorowych . Gry 9iłkowe - indyw idualne , jak zresztą wszelkie inne gry 
możemy bard zo uro~maicić i ubarwić . Gry te stosowa~ można jeszcze i na pozio­
mie wyższy ch gwiazdek. 

Gwiazdka II powiększa wymagania gwiazdki I - ej o umiej ętnoś~ brania udzia­
łu w 3 grach bieżnych , 3 piłkowych i 3. ze śpiewami. Tszystkie rodzaje ty ch gier 
są czynnikami kształcącymi dziecko i tak gry pilkowa jak i bieżne wpływają na 

wy robienie sp rężystości ruchów, ?.Winności i ogólny rozwój fizyczny dziecko.,gry 
ze śpiewami kształcą jego zmysł estetyczny i orientacyjny, poczucie rytmu i 
słuch. 

Gry tego typu przygotowują jednocześnie dziecko do stworzenia przes n i e 
w przyszłości tańca gromady, którego umiejętnoś ć wymagana jest przy III gw iazd­
ce , a który powinien być miarą inicj atywy i zainteresowań dzieci . 

W kierunku wykształcenia ogólnej zwinnoeci i sprężystości ruchów dziec­
ka idą skoki przez krótkie wywijadło , wymagane na po1iomie III, i skoki przez 
długie wyw ijadło oraz umiejętność brania udziału • ·grze w piłkę wiezienną lub 
serso - dobrym wykonaniem który ch wykaz~ si ę musi 2uch IV gwia?.dki . 

' 

Jak o nadwyżkę przeciętnych wymagań ,staw i anych dzieciom,nal eży traktowa~ 
sprawności miłośniczki eier, skoczki i tancerki - zdobywane na po?iorni e IV gwiaz­
dki przez dzieci, specjalnie wyróżniające s ię ładną grą , zwinnością i sprężystoś ­
cią ruchów czy też ruchami harmonijnymi, powiazanymi z melodią • 

Organizując dla dzieci zabawy , mu simy się lic1.yć s ich ?aintere eowaniami 
i potrzebami , które przejawiają eię dosyć wyrainie,w bardzo różny 1reszt~ spo­
sób, zależny od wieku i rozwoju umy słowee-o dziecka. ·.vyróżniamy między innymi: 

l) instynkt t worzenia mechanic znego (okres budowy) 
2) 7.mysł kupiecki , ' 
3) 7.mys l dramatyczny, 
4) zmysł przetwórczy. 
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~mysł kupieck~ jest wla~ciwościn dzieci młodszych i mniej wyrobiony ch, 
a _ da~ e s1~ w~k ~- ~ysta..: w zabawach oreanizowanych dla dzieci na poczatku prze ra­
blanla.z nim1 prog ramu gwiazdki I-ej w formie urzndze.nia sklepów, hurt owni, bu­
dek ulicznych, koszy ?. książkami, tek gazec iarekich itd. 

_ . _Ine~ynkt t~orzenia mechanicznego , inaczej mqwiac pot r zeba majstrowan ia, 
przeJaWla e 1ę u dz1ecka po przez dosyć długi okres czasu. Gwiazdki 7uchowe 
uwzględn i ają ten instynkt, wplatając w pracę szereg momatów wy siłku konstrukcyj­
nego np. przy budowie domku czy sporządzaniu zabawki . 

. ~;· ?kresie I i II gwiazdki, gdy instynkt tworzenia pragnie rozwijać się w 
budown1ctw1e _- o:g~izujemy wycieczki, na których zuchy budują wsie czy miasta, 
fortec~ czy Jaek1n1e. II ~iazdka w punkc i e 10 stawia nawet określone wymagania 
~dowm cze . - (lO. Wybuduje z piasku lub śniegu chatę lub fortecę albo grotę 
l t.p.) - 1dące po linii zaintereeowaf. dz iecka i btdące doskonałym polem dla wy­
kaz~ia dziecięce2 w~obraź~i i inicjatywy . Nadbudową wymagań budow~iczych, po ­
stawionych przez ~1azdkę II ,bę~ sprawności 'Ziemnego Ludka" i "Snieżki" któ­
re zdobyw~ mogą 7Uchy, wykazujące zainteresowanie się i zaradnoś~ w orowad;eniu 
rej ę ć budowlanych. · 

Po innej nieco linii idą wymagania, etawiane • majstrowaniu" na po7iomie 
gwiazdki III, a mianowicie przenoszą się z zajęć budowlanych na konstruowanie 
przedmiotów ruchomych - ściśle mówiąc zabawek - ze zwróceniem baczniejszej uwa-
g i na kształcenie zmy s łu estetycznego dziecka. · 

Dzieci, które wykażą w zakres ie pracy nad zabawką dużo pomysłów konstruk­
cyjnych - możno. skierować na dł"ogę do zdobycia sprawności ·t~aj etra kl epki " , dzie ­
ci, zdradzające U?dolnienia artyst yczne - za interesowat: sorawnośc iami • Zabawkar­
ki" i "Ry sowniczki". Zmysł przetwórczy i dramatyczny, 1 którymi u dz iecka spo­
tykamy się częs to i które 'niekiedy :>aznaczają si ę bardzo wybitnie , najczęściej 
zespalają si ę ze sobą s ilnie i nierozerwalnie. 

Zmysł przetwórczy, który polega przede wszy stkim na przetwarzaniu IVrażef. 
obiektywnych na ściśle sub iektywne, ?najduje się w ~c iełej zależności od stopnia 
ro zwoju fantazji i · wyobrażni dziecięcej, a zlewa się we wspólne łożysko ze zmy­
słem dramatycznym - -w punkcie, gdy dziecko, p rzej ęte j akaś rolą 7 bajki przeży­
wa ją i zaczyna odtwarzać. Jest rzeczą bardzo charakterystyczną, że dzieci n i e 
zawsze przejmują się rolami postaci wyra~nych, odgrywaj~cych znaczniejsza rolę 
w utworze, ale też i postac i, służących t ylko jako deko racja toczacej się akcji. 
Niekiedy takie dzieci c1.ują potrzebę uzupełnienia czego~ w odgrywanym utworze i 
zami eniają się w żywe dekoracje. Kiedyś podczas próby sztuczki o krasnoludkach, 
dzieci, nie biorące udziału w próbie - 7apr~nęły ?Ostać dr7.ewami i kwiatami, 
których brakowało do akcji, toczacej się w lesi e . Przyjęcie na siebie roli 
drzew i kwiatów po7woliło im się w czuć n to , co naprawdę slysze~ i wid~ieć może 
roś l i na. 

~tazja w wieku dz iec ięcym powinna być ks7.te.!rona i wychowywana racjo­
n~lnie. ni~~ybujać, ale ładniejszym i pożyteczniej szym uczyni ~ mroczne ży­
c ~ii:~ e. _ · de ·dz iecko jako d~r ~r:yro~zony przynosi ze_ sob~ na !.>wiat fanta-
2.J - n1e azde zelako - szczee:olmeJ 1as ze sfery rol:>otn1czeJ n.E. t t; fantazj,. 

~-o~L~d2Jn4 d Rozbudzać ją mają bajki - ładne i dobre, żyjące w s lowie i 
za a~. zbudzo.jące fantacj~ dz iecka, doskonale osnu= możno. na tle 

C epra ·c;· . " (lPbi s na• , • .i..e:~nego <!uszka", •śnież.ki", w szczegó lnolici zas "Kras­
nalu ](a • któ rą t prawnośt 1aczynarny przerabia.: po ?apomaniu się dzieci z baj­

, r ftlludk c i sierotce L:arysi• - trochę trudną , ale :-a to b-,dncn wybor-
---~~r.JecU'•~ en wania pn:.ędzy kraenoluókowych c1.ynów . Tai:ce , śpiewy , wierszy -

oro ·od) krn&< oluckSw , małe obra:.ki sceniczne , wreszcie przebieranie się 
~fi · · dłwa anie przez nie pewnych improwi?owanych scen jest dcskonałyr:. po-

kształ a wyobrazni dzieci~cej, a jednocześn ie i co ra tym idzie- zc~słu 

drama .. y cznee: o. 

arcntwum - 12 -

Ciekawymi są także zabawy t ego typu ze wzgl~ dów poznawczych - dzieci bo­
wiem wkładaj~ np. w przebieranie si~ dużo własnej inicjatywy i wyobraźni. 

:'/ażnym czynni ki em p racy są wszelkie odpowiednio dobrane i unormowane 7a­
bawy święta g romady - osnuwane na tle zjawisk przyrody, przeczytanych baj ek, 
prze żytych, a miłych wrażeń i t.p. Związują one 7e sobą dzieci, ośmielają nie­
śmiale i wykazują wyobraźnię dz iecięcą • 

Nie od rzeczy bQdzie tu przytoczyć parę teoryj naukowych, zaj ętych w 
stosunku do eier i zabaw dziecinnych ; 

I teoria głosi , że dziecko bawi się dlatego, że ma nadmiar energii, kt6-
ry musi wyładować. Jako pn.yklad teoria ta przytacza - dziecinne bójki aż do 
upadłego , ro zmowy językiem " chit.skim", organizowanie •wypraw• w pustynie, pusz­
cze , na gó rskie szc zyty i t.d., budowanie, konstruowanie. · 

II teoria uważa, że dzieci bawią się na skutek właściwości atawistycz­
nych i przytacza jako przykład dowodu słuszności tegoż rałożenia - łażenie dzie• 
ci po drzewach, budowanie przez nie bud ziemnych, kładek przez kałuże. 

III teoria uznaje, iż dziecko baw i się ze względu na potrzebę przygoto• 
wania się do życia - czym oczyw iście zawiaduje natura. Jako dowód słuszności 
tej teorii mają służye fakty zabaW. dziewcząt lalkami, a chłopców koń.11i i szabel-
ką . 

IV wresz cie teoria twierdzi, że dziecko bawi się wskutek naśladowania 
starszych, a więc zabawy w sklep, chorych i doktora, szkołę i t.d. 

Ani jedna z powyższych teorii nie ujmuje cał oś ci ?.agadnienia przyczyn, 
kierujących dziecko do zabawy, każda z ni ch ma natomiast wiele cech słuszności 
i racjonalności. 

Przypatrujcie się druhny - jak bawią się r6żne spotykane dzieci i czy 
ich zabawy moge, być podc iągane pod jedną z powyżej wymienionych kategorii. 

U. Wocalewska. 

Umiejętność opowiadania bajek nie zawsze jest specjalnym darem, właści­
~ym pewnym, nielicznym jednostkom - dar ten może posi~śi każdy człow iek ,umieją­
cy odczuć p ię kno i wartość bajki - p osiadający pewną do1.ę fantazji i wyobraźni. 

Jedną z najważniejszych rzeczy, o której pamiętać nalety, opow iadając 
bajki jest: 

l/ doskonale opanowanie opowiadanej bajki,przede wszystkim pod względem 
treści , poza tym zas i formy. Nieopanowanie bajki - szczególniej przez jednost­
ki, nieumiejące dobrze operować swoją fantazją , może być przyczyną smutnej nie­
spodzianki w rodzaju wewnęt rznie przeż.ywan~go - •nie wiem co mówić dalej" - bo 
oczywiście nie może byi mowy o okazaniu dziecku, że eię dalszego ciągu bajki 
nie pamięta. 

2/ podobanie się bajki - opowiadającej. O ile bowiem opowiadamy bajkę, 
która się nam ni e podoba i nudzi nas - to zapewne opowiemy jq w taki sposób,że 
i dzieci słuchaj4ce przeżyją mękę nudów. 

Opowiadając bajkę, t rzeba patr ze.:, na swoje audytorium i natchnienie do 
dalszego opowiadania czerpać w oczach ?asluchanych. Oc7.y zapat rzone, spokojne 
7-achowanie się lub instynktowne ilustrowanie momentów bajki wskn?.u.ie na zainte­
resowanie .się dziecka, poruszanie się, S.flepty i w oe;óle pewien niepokój dzieci 
- są powodowane brakiem zainteresowania. 

Gl) ouobów opowiadania bajek istni ej e całe mnóstwo ; ludzie, którz.y opo­
"Nia.dajtl dobrze - pnews.żnie 1aczynaje. bajkę od kilku 7.dar·i ohojęt.r.jch jak np. 
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•• J i <~Ot.!e 1·-H z dluen brocn, si11c , s iwiue i e(ka - jak to zwykle bywa : mial sy­
r,ćw cwunastu C~l<:.nutc ie córek ••• • ?oet -~nowanie teeo rodzaju spowodowane jest 
tym, że na poczntku baj ki nie wszystkie dz i ec i uspokoiły się i uważnie słuchają. 
~jemy zcania obojętne - taki e , któ rych nie uałys 7awszy cziecko ni ew iele straci • 

iliekiedy dobr_e jest zat rzymanie się na moment; taki moment zatrzymania 
~owiększa stopi ei napięcia zainteresowania się dzieci, a opowiadajecej pozwala 
odpoczc.-5 . 

:.:ó11i.: trzeba na Ofól: 1/ wolno, 2/ wyrażnie - ale niekoniecznie pełnym 
głosem, 3/ unikając halaśliwości i krzykliwości. 

O ile opowiada się o ~zymś , co dział o się szybko , nie trzeba mów ić szyb­
ko, e krótkimi urywanymi zdaniami. Opow iadanie teeo rodzaju wywoła wrażenie 
szybkości - a nie zmęczy opowiadającej - co ma zawsze miejsce przy opowiadaniu 
szybkim. O sprawach dziejących się wolno - trzeba mówić powoli i d!u~imi okre­
sami . Opowiacając bajkę,obok wywołania poczucia czasu trwania pewnych scen i 
momentów bajki - wywol~ musimy takż e wyobrażenia barw i nastrojów. C1yni sią 
to jak następuje: 1/ dla wywołania pojęcia jasności ffiówi się o rzec 1.ach j asnych , 
sięga do wyobraietl jasności , stwarza sili jasne tło opowie.dania; 2/ o i le chodzi 
o pojęcie ciemności - stara się zaciemnić określonymi wyraż eniami "hory?ont• opo­
wiadani a ; 3/ o ile chcemy wywołać wrażenie rad oś ci - mus i my używa.: wy rażet: j as­
nych, radosnych, śpiewnych; 4/ o ile smutku - to -wyre.żel., posiadających smutne 
zabarwienie ; 5/ jeżeli się chce wywołać wrażenie 7męczenia, opowiadai trzeba 
~osem, który wywołuje to wraż enie, a jednocześnie męczy o~owiadaje.cą . Istnieje 
np. legenda o Plomyku - która opowiada się tak , że chwilami słuchacze czuja tak­
że zmęczenie , że już dłużej nie mogą iść śladami opowiadajacej i prarną wypo­
c·zynku; 5/ gdy w czasie mo 7olne j podróży bohatera - dzieje się jakaś katastro­
fa, trzeba opowiedzieć jn bardzo krótkimi, urywanymi 7.daniami . 

'.l'iadomości do opowiadania czerpie się ~ ksiag lud 7. i umiejących ładnie 
czuć , pisać i opowiadać . Przebogatym polem. naukowym sa niektóre ut wory J.:ickie­
wicza np ."Pan Tadeusz• i bajki. Baśń , jednocześnie muzyka i malarstwo, muei wy ­
wołai wrażenie wzrokowe i słuchowe - aby je wywołać dobrze i ładn ie , musi by~ 
dokładnie opracowana. 

Glos musi być tak opanowany - aby nie zmusi ł do wycięcia koeucika,twarz 
nie powinna wyjawiać treści , opowiadając rzeczy śmieszne, nie należy się śmiać , 
rzeczy smutne trzeba opowiadać bardzo spokojnie . 

Ważną rzeczą przy opowiadaniu bajki jest umiejętność gestykulowania i 
ope rowania głosem; specjalnym zabarwieniem głosu, spojrzeni~m, małym ruchem­
doskonale można podkreślić szczeg~ły, o podkreślenie których chodzi . 

Każda baśń ma swoją fabułę i myśl jasną - która powinna wpaąć do każdej 
duszyczki , e.by tam rosną:! i rozwijać się . !.~yśl ta - to punkt centralny baśni -
dobrze o ile przewija się ku końcowi bajki, gdy słuchaczki są najbardziej za­
słuchane , ale może być równ ież umieszczona gdzieś poórodku baśni. ·,t!yśl rr.usi 
by~ podana w bajce , ale lepiej , gdy jest uodana w ten sposób , że słuchaczki ją 
~~~~~~1s czas po usłyszeniu bajki, niż , o ile się specjalnie zwraca na 

i o wia - oowodując skonc entrowanie na niej całej uwagi słuchaczek. 
oma~~ana b~dzo szciegółowo doprowadza często do moralizowania, a co za 

znudzenia słuchaczek , kt6re napewno daleko wi~cej skorzystałyby, wy ­
iJ,~c myśl samodzielnie . 

rzyjemnia i ułatwia opowiadanie bajk1 - jakiś jasny, etały 

ywający niezmiernie na skupienie się słuchaczy . 

tak udają się harcerskie gawędy przy ognisku i miłe 7uchowe 

- 14 -

archiwum 

• 

w Palmową Niedzielę rozpoczyna się Wielki Tydzień, okres uroczystych 
nabożeństw , coświęconych wspomnieniom Uęki Pańskiej. Zakotczeniem nabożeństw 
wielkotygodniowych jest Rezurekcja, podczas której kapłan intonuj e radosne 

ALLELUJA 

t!)@}J 
Weso łych Świat Wielkanocnych 

życzy ZlHCZ 

·;e;: o 
?OLESIE 1 ARG~TYNIE. 

28 Krąg Starszaharcerski w Buenos Aires urzadza na wyspie Tuna wodną pl~ 
cówkę Kręgu. Krąg objał już "Polesie• - nazwę wybrano drogn konkursu - a druhny 
i druhowie natychmiast przyetapili do pracy. Trzypokojowy dom na palach, ze 
względu na kilkakrotne w ciągu roku 1.alewy, wymaga natychmiastowej naprawy. Kom~ 
sja techniczna, złoiona z młodych techników i dekoratorów "kręg~wych·~ przewidu­
je wykończenie pracy w przeciągu dwu lat. Okolic1.ny teren będz1e takze ~ostoeo• 
wany do wymagań harcerskich i sportowych. Chcemy , by placówka nasza - p1sze 
Krąg - była stalą bazą prawdziwego harceratwa VI Argentynie , by się w niej ·wycho­
r1waly zuchy i młodzież harcerska, a starsi harcerze żeby nie przestawali nimi 
by.: w życi u. • 
POLESlE XII, 

Wyprawa żeglarska łródlądowa, na pojezierzu !lorfolakim VI ·::ielkiej Bryta­
nii odbędzie się od 4 do 18 sierpnia b.r. Komendantem wyprawy będzie dh.Je.n Pro­
kop , oboźną - druhna Ala Piesowicz . 

UMOWA Z POLSK~ l:ACIERZł SZKOLllł ?.AGRANIC~. 
Związek Harcerstwa Polskiego zawarł umowę z Polską Uac ierzą Szkolną Za­

granicą. Obie organizacje w trosce o utrzymanie przy polskości dzieci i młodzie­
ży emigracyjnej ustali ły zasady współpracy, co nie narusza samodzielności obu 
organizacji. 

P.M.S. w ramach swych kół i prowadzonych przez koła szkół otworzy możli­
wość organizacji gromad zuchowych. 

Z.H.P. udzieli czynnego poparcia swych ogniw organizacyjnych kołom i 
szkołom P.lt. S. i dopomoże do organizacji kół i szkół P. lt..S. tam, gdzie ich jesz­
cze nie ma. 

KURS PRZEWODNICZEK W CHORł!7\Yl HARCEREK w S~. 'ZJEDNOCZONYCH.. . 
Dnia 15 stycznia 56 -r. rozpoczął s1ę kura Przewodmczek Chor~gw1. Kura 

jest prowadzony w dwu grupach: al korespondencyjnie i b/ bezpośrednio z uczest­
niczkami z Chicago. W okresie letnim odbedzie się obóz. Oprócz ucz estniczek 
powolanych z Chorągwi Harcerek w kursie we źmie udział kilka harcerek ze Starsze­
go Harcerstwa. 

t'RAUCJA. 
~ialny Zjazd Okręgu Francuskiego obradowal w dn .25 i 26 lutego 1956 r . • 

Paryżu. Ze brani oddali hołd pamięci zmar łego tragicznie w dniu 3 grudnia 1955 ~ 
przewodniczącego Okręgu ś.p . Feliksa Kozala. Obrady odbywały się w komisjach: 
harcerek, harcerzy i St.Harcerstwa. Na zebraniu plenarnym wysłuchano interesu­
jącego wykładu prof . Nowosada. ~ rzewodniczący~ Okręgu wybrano bm.Franciszka Ko· 
niecznego wice·'-przewodniczącym - dr.L:Ilr ię Zaleską, i ks . Floriana Ka.szubowskiego, 
<comend~tką harcerek-hm.Janin~ Uiedź.wiecką, a komendantem harcerzy bm.Tadeusza 
Kwiatkowskiego. 
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Harcerki nasze na 
całym świecieutrzy­

mują przyjazne kon~ 
takty 7.e ska.·tkami 
innych narodowości, 
budząc wszędzie 
szacunek dla Polek 
i dla Polski. 
• SKOWROUKI" z Kel-

./ <)' ~ . • · t '(' vedon wzięły w lip· 

W-~~-OY."'.aA.to. /b.lfot ' . ~~ cu udział w miej.-
<J'_ó- - ·n-~Bą>o~ ecowym Zlo~ie skau· 

}1n~~~ er ~ '?Yf,,\. ~~~z:g!~;~i~!;_ 
~~ 1::, ~_1::· .. ·.' ~- czek z Chor.'.\'ielko· 
~;/;t-, 

6 
"..-11! _ -~ -?-». ?~v Brytyjskiej poje-

~ ~~~ ~ -L_ . l' chała n~ wieczor-
v .-r%./ ~ t!-<-?M~· · ~ '.J/?t>~JM nicę do Hounslow. 

Wśród flag 14- tu narodowości . repre7.entowanych tam. była i flag~ pols ka. 
W dniu 10 lutego b. r . Harcerstwo londyńskie podejmowało gości 7~ra­

nicznych . Gospodynie: drużyna Wędrowniczek JANTAR 7. drużynową dhną Ann~ Gra­
bińską na czele dokonały nielada dzie ła. bo przygotowały pr7.yjęcie na 100 osób . 
Wyroby cukiernicze,przygotowane były przez druhny~ ramach zdobywania sprawnoś­
ci cukierniczki . 

W Kanadzie stosunki między Po lkami i Kanadyjkami są ożywione. Dużym 
przyczynkiem do współpracy był udział harcerek w obozie grup etnicznych . 

22. 2. 1957 

przypada stuletnia rocznica urodzin Baden Powella. W ostatnim swym przemówie­
niu do skautek B-P powiedział m.in.: 

Waszym zadaniem w życiu jest nieść szczęście 
przez tworzenie szczęśliwych ognisk rodzinnych . 

A oto życzenia Lady Badan Powell do nas wszystkich w dniu myśli Braterskiej; 
• 

Niechże KAZDA z nas w ciągu r oku zdobędzie 
chociaż jedną dziewczynkę do gromady zuchów. 
chociaż jedną dziewczynkę do ewojej drużyny. 
chociaż jedną członkinię do Koła Przyjaciół . 

Dokończenie ze str.3-ej . 

~~~jnie. iedy Folska została okupowana przez komunistów Paoież da­
w~l nii'u~t-ę.nn~L do~od swe~ ~iloś?i. dla na?zej O~czy?ny',. bolejąc nad j~j obecną 
n1edo ·ą 1NysJ-<P~ o wazn1e w JeJ obron1e . L1sty pap1eskie. skierowane do 
o~k1 ~iskupó~i ~a~odu . świadczą . jak Ojciec Święty troska się o los Pola­
kó~ pr c ies~ i~ ~gę i pocieszeijie . Przed kilku tygodniami Ojciec Św. 
~łosi~ cowy swój li~t do uw~ęzioneg~ Prym~sa _ Kardynala '.'iyszyńskiego , a przez 
~ego o ~~~~ na~o u polskiego. OJcowskie 1 płynące z serca słowa niosą 
wBZySt • Po~~~tu ę i tchną w iarą. że już niedługo wybije dla Polski go-
dzin s , aw'iedlliwoś i wolności. 

archiwum 
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(wg. ~iad . Urz. Z .H .P. ) 

J 

·;,; ramach alccj i odczytowej • organizowanej przez Londyński Oddział Ligi 
Niepodległości Polski, w dniu 8 marca br . w sali SPK, dr Stefan l.:ękarski wygło­
sił interesujący wykład _ na temat młodzieży w Polsce . łla podstawie obszernych 
materiałów. zawartych w prasie krajowej. dal on wnikliwą charakterystykę tych 
wyników . jakie w zakresie wychowania polskiej młodzieży dał lO-letn i wysiłek re­
żymu komunistycznego. Według własnej oceny komunistów . programowa i ch praca nad 
wewnętrzpyro związaniem tej młodzieży 7. nową rzeczywistością Polski Ludowej ujaw­
nia zupsine bankructwo. przejawiające s ię w miweczeniu w duszy tej młodzieży 
podstawowych wartości moralnych i wiary w prawdę jakiekolwiek systemu wierzeń. 

Na tym tle wyrosło w Polsce tzw. w żargonie urzędowym " chuligaństwo• , obejmujące 
dzisiaj według statystyki komun istycznej kilkaset tysięcy młodzieży, wi ążącej 
się w •paczki" przest~pcze . kierowane przez samorosłych przywódców . a ujęte w 
ramy żela7nej dyscypliny. Jest to poważny problem społeczny . wyrosły na pustce 
ideowo-wierzeniowej i tęsknocie młodzieży do jakiegoś heroizmu. choć by prr.eetęp­
czego. Reszta młodzieży - według oceny komunistycznej - to tzw. w żargonie 
"wdechowcy•. nie wierzący właściwie również w nic. ale godzacy się zewnętrznie 
na każdy pogląd. byle nie stwarzać sobie trudności życiowych . Na tym tle odby­
wa się krytyka dotychczasowych metod wychowawczych. stosowanych przez system ko­
munistyczny. przy czym - rzecz charakterystyczna - niekiedy - jak na przykład w 
czerwonym harcerstwie. próbuje się częściow o wprowadza~ dawne metody wychowawcze 
i systemy organizacyjne . 

Oczywiście trudno jest tutaj. z dala od Kraju ocenić krytycznie rzeczy­
wistą postawę moralną polskiej młodzieży na tle straszliwej w swej istocie poli ­
tycznej i doktrynalnej niewoli . jednak można niewątpliw ie powiedzieć, że młodzie­

ży tej komunizm nie pozyskał. Sprawił jednak spustoszenia. których lekceważyć 
nie można. Przyc1yni l się do wytworzenia pustki, która zjawia się tam. gdzie 
niknie wiara w Boga, milość do rodziny , szacunek dla narodowej tradycji i miłoś~ 
do budowanej wysiłkiem pokoleń Ojczyzny. Niesie to z sobą duże niebe7pieczef.­
stwa , zwłaszcza gdyby niewola komunistyczna miała trw~ dłużej. 

H. 

'!i _ostatnim dniu Igrzysk Olimpijeki ch w Cortina d ' Ampezzo (Italia) odbył 
się konkurs skoków narciarskich . Dla każdego narciarza, który bywał w Zakopane~ 
ze skocznią narciarską łączy aię nazwisko Marusarza. Staszek Marusarz po raz 
piąty z rzędu uczestniczył w Olimp.iadzi e zimowej. a chociaż nie startowal w tej 
konkurencji,~osi -gospodarze . poprosili Marusarza o otwarcie konkursu skokiem 
honorowym. Narciarze na całym świecie znali l!arusarza, który razem z rozstrze­
lanym przez Niemców Bronkie~ Czechem,należal do czołowych narciarzy świata.~ te­
gorocznym konkursie skoków zwyciężył Fin . 

Oglądał~ konkurs skoków na telewizji. zaproszona przez sasiadkę -Angiel­
kę . Serce zabiło mi mocno,kiedy wywołano Groń-Gąsienicę . Ten właśnie Franci­
szek Groń-Gąs ienica 1ajał w tym roku trzecie miejsce w trudnej kombinacji nor­
weskiej - skoków i biegu, - zdobywając medal dla Polski. 

Sukcesem sportowym jest zdobycie przez Polki 5-go miejsca w sztafecie 
3 x 5 km. przed Niemcami, ~lochami i Jugosławią. 

Rok 1939 

Hok 1945 

Rok 1950 -

H. 
Obszar terytorialny 

388.600 km. 
Zaludnienie 

35 . 000.000 

·;;schodnie województwa z 'Silnem. Lwowem i Drohobyczem (nafta) 
zagrabione przez Rosję : l8l.3QQ z taludnieniem 1Q.768.000 
(przed wojną). 
Zie~ie Odzyskane wzdłuż Odry i łHesy: 101,500 km. 8.000. 000 ludności 

311. 730 
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~p. TOMASZ ARCISZEWSKI 
• 

• '.'i dn . 20_li~t?pada ub . r. zmarł Tomasz Arciszewsk'i w wieku 79 lat. Był 
to Jeden. z n~JwybltnleJszych przywódców politycznych ostatniego okresu dziejowe­
go P~lsk1, n1ezłomny ??jow~ik_o niepodległość naszej Ojczyzny , wielki patriota, 
?bror:ca_zasa.dd~~okraCJl w zyc1u publicznym, szermierz walki o wolnoś.; człowieka 
1 spraw1edl1wo~~ s~o~eczną. Był On postacią , która wyrosła ponad ramy stronni­
ctwa, był osob1stosc1ą , S?.anowanA nie tylko przez sw01·ch bll'Skl'ch 1 · 

· · kó 1 · -r a e 1 przez 
przec1w~1 w po_ 1tyczn~ch, n~e ~ylko przez środowiska polskie , ale i przez ob-
cych~ Sp.T . Arc1szewsk1 przeJdZlS do historii jako niezłomny obrof.ca praw Polski 

do.nlepodleg~ości , _przede wszystkim zaś jako premier Rządu R. P. na uchodictwie, 
ktory odrzuc 1ł han1ebne układy jałtańskie. 

Char~t~r~styczn~ ~echą tej niepospolitej indywidualności była wielka 
miłośi do dz1ec1 _1 młodz1ezy , której do końca Swego pracowitego żywota dawał 
czynny wyraz w niestrudzonej działalności opiekuńczej. 

M. 
O keiqżc:e "Mickiewicz qwy'\ 

. 71 Roku l!~ckiewiczowskim Związek Pisarzy Polskich na Obczyźnie , chcąc 
z~ozye hołd poec~e , przy~otował książkę zbiorową p. t . •Mickiewicz ~ywy•. Dr. Zo­
fla_Kaspr~ycka p~sze w p1ęknym omówieniu , umieszczonym w Dzienniku Polskim: 
Z~ozyły_ Sl! na n1ą_utwory 32 pisarzy, przebywających na emigracji. Inicjatorzy 
n1e ,?hc~el~ tworzyc z?ioru • omówień wszystkich faz twórc zości i życiorysu• Ada­
ma Mlck1 eW1cza; szlo 1m przede wszystkim o Mickiewicza w 'oczach i odczuciu i­
sarzy• • 0 w~powiedż każde~o z _pie~ac~ch o • swoim• !.lickiewiczu w dniu dzisiej: 
szym •. ~ak Jak go odcz~wa~ą, Jak 1m Jest . niezbędny , jak go widzą. I tak powsta­
ła ke~ązka w swym załozen1u oryginalna, książka-dokument, keiażka-spowiedź oo-
kolenla serdeczna i szczera. · 

. Przy czytaniu książki czytelnik widzi wyraźny i niezawodny, prostym ję-
zyklem podany obraz ewoich przeżyć i mówi sobie: "tak, taki jest i mój ł.lickie­
wicz, ijatakmyś lę i czuję•. 

• • • • • • • • • • 

• MICKIEWICZ 1~NY· • . Książ~a.zbiorowa wydana staraniem Zw .Pisarzy Polskich na 
Obczyźnie . RedakCJa: Herm1n1a Naglerowa. Okładka i rysunki w tekście: Zygmunt 
Turkiewicz. ~ydawca: Księgarnia: B.Swidereki, Londyn 1955 , etr. 236 . Cena 17/6 , 
w oprawie 2V- . 

EWI łiilrlłlwa 
• 

ci co 
1lowy Swiat , 

następuje: 
N.York, St . Zjedn.w numerze z dn. 24 lutego podaje do wiadomoś. 

New York.- Nowoj o raka firma wydawnicza • Sheed and ·.vard (840 Broadway ) 
ogłosiła ub. wiosny konkurs na prace liter ackie napisane przez nieznanych dotąd 
autorów katolickich. Prace obej~owa.; miały nie1 więcej jak 4 tys. słów . ~yniki 
k~~ku u-mialj by~ogloezone we wrześniu ub.r. a jego ?.amkni ęcie nastąpiło w 
dn l liP. a: Wdb c jednak znacznej i lośc i nadesłanych prac ogłoszono wyniki 

nkurs opis o obecn·e. 

.--...s wś/'-oli 2~agzo?zonych prac U?nanych za naj lepsze i przeznaczone do dru­
k (jaj tUP się • C ?f a~ e N ot es• , której autorką jest Ewa G i e ratowa 7 Bronxv i lle , 

Y. Ten -~ i s~kce 1lodej pisarki polskiej, która wśród olbrzymiej ilości 
arzy · is rek amer kaf.ski ch potrafi ła zdobyć palmę pierwszef.stwa - jest nie -
~ ~s e i ' i czy najlepiej o talencie Ewy Gieratowej. 

, ' '• s. e aP 
I CZ · ~ !}"a c~ <iwiat , do najdalszych zakątków. Najwięc ej prenumerato-

re · mamy t ·anachj>jednoczonych Am.Półn ., bo 120. 
Amoz ustrali~Kanada stana do wyścigu? Czekamy. 

m - 18 -
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1 · · organizowany i pro-Zespól śpiewaczo taneczny • siały Orzeł" w A zacJl~ z 
1 

Z ół 
. . k · obie zasłuzonq s awę. esp wadzony przez państwa JędrzeJowsklch, 1ys UJe 8 . . b . pieśni i 

ten kultywuje polskie tradycje , umilowanie mo~y po:skleJ, 0 yczaJU, 
tańca ludowego, i w pracy swej osiągnął wysokl pozlo~. . órRlskie krakowskie, 

Ogólny zachwyt wzbudzaja wiernie oddane kost1umy. g • 

kurpiowskie , łowickie i śląskie. . . . . . h Bretanii, Normandii i 
Zespól ten występow~l w w~e:u mle~scolwosc~a~tiwalu folklorystycznym w 

Szampanii, a przede wszystklm na sw1atoweJ s awy e 
Quimper, w lipcu 1955 r. . 

Uczestnicy zespołu to pracujące dziewczęta l 

(Druhna Eugenia Jędrzejowaka jest znaną 

młodzi górnicy. 
w ZHP instruktorką). - Red. 

(·;;_1J!J J !' --~ 
'r --- rvvr~ 

• 

Serdecznie dziękuj emy za przesłane nam życzenia z okazji Świ~t Bożego Narodze ­
nia i Nowego Roku. 
r~.Prałat RAFAŁ GoGOLINSKI-ELSTON, Nacz.Kape lan ZHP pisze: Druhnom, dzięki wy­
siłkom których wychodzi "Znicz•, tak starannie redagowany i wydawany, życzq,by 
Bóg Wszechmocny darzył je błogosławieństwem i laskami , aby slowa,które rzucaj~ 
w świat, były jak zdrowe piękne ziarna , co kiełkuj~, rosną i przynoszą plon sto­
krotny w duszach polskich. 
Dhna ll.SZ!NDLER,UICH.ST.ZJ. pisze: 1yczę Ci Zniczu, byś był nie skromnym kwar­
talnikiem, ale okazałym dziennikiem. 
·,r szczególności dzi ękuj emy Ks.Infułatowi l!ichalskiemu, Ks.Rektorowi Staniszew­
skiemu, p.Prof.St.Kościałkowskiemu, Naczelniczce hm.E.Andrzejowskiej i Głównej 
Kwaterze Harcerek, Kom.hm. Z.Stohandel i Komendzie Harcerek w Kanadzie , 61 Krę­
gowi St.Harcerskiemu i dhnie Wirginii Szymankiewicz-sekretarce , Hufcowi •Bałtyk• 
w Londynie(iliczna wycinanka) dhnie phm.Krystynie Tendorf i drużynie "Ojczysta 
Łąka" im. Królowej Jadwigi w Augusdorf, Niemcy, Harcerkom z Toronto, KaTeda, 
Annie L!azurek, Calgary, Hance Proazowskiej z rodziną,Chicago, Hali nie Pawłow ­

skiej,Chicago, Krystynie Przeradowskiej , Chicago, A.Szlosowekiej,Nowy York, 
E.Rudolf-Cygańskiej,Francja, Harcerkom z Chicago. 
Zarządowi Okręgu i _Zjednoczenia Polsk ich Uchodźców,Hamburg-Niemcy,panu pr ezeao­
'Ri Aleksandrowi Karłowicząwi i p.w-prezesowi Stanisławowi Jańczurowi. 
FELICJA iuRAKOWSKA, Long Island,St.Zj. Nadesłane sprawozdanie z oplatka z Toron­
to wykorzystamy w jesiennym numerze . 
HALINIE PAWLOWSKIEJ ,Chicago,St.Zj. serdecznie dziękujemy 1a dar na Fundusz wy­
dawniczy dol.l .- STEFANI I PANEK, St.Zj. dol.3.-

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • w ostatniej chwili nadeszla wiadomosi o śmierci ś .p.BOGUHILY SZULCO'NNY • 
która zmarła nagle na atak serca w dniu 17 marca 1956 r •• 

Ś.p. Bogumila 82-ulcówna, harcmistrzyni Z.H.P.,byla ceniona i lubiana 
przez wszystkich, którzy z nią wspó łpracowali. Nauc?ycielka z zawodu,wywie7io­
na do Niemiec, uciekła i wróciła do kraju. Brała udzia.l w powstaniu , a następnie 
z wieloma towarzyszkami ?nalazła się w obozie jeńców . Po wyjściu z obozu sta­
n~la natychmiast do pracy nauczycielskiej i harcerskiej . Później ·;; ·.\' ,Brytanii 
pełniła różne funkcje : była jakiś czas komendantką Chor.;'lielkobrytyjskiej ,ostat­
nio redagowala •w Kręgu Rady• - materiały do pracy zuchowej, a także uczyła w 
polskiej szkole .sobotniej. Na codzienny kawałek chleba zarabiała pracą w warsz ­
tacie. Cześć .Jej pamięci . 

- 19 -

• 



l 
l 

• • 

• 

• 

• 

. ~ 
• 

N 

• 
' ' 

Seweryn Goszetyńskł 
1801-187~ 

• 

• . 
• 

D u ,~ 

O ~ ... v . 

.• 

• 

~ 

~ 
-t) 

• 
RÓ - .ŹE. .))l: U GO JE.SZ C..:Z. E. TE.-HV .SW'I ... TU 

~ 

.s.z u- Mit L B · DĄ !Nt!:ZNE. • GU.~J:. "'fSĄ'DŹ.l'IV .JE. 1'R2 Y~ tat11 LA lU 

... 
. 

• 3 . , • • ' ~U- H lE<. B~- .Do\ .SNJ UI'łt 6U- IUE 9-~HY Jf PID.IZtEHU 1ATIJ • 

• 

· My, wygnańcy st ron rod~innych, 
Może już nie uj rzym kw i atu -
A więc sadźmy je dla innych, 
Szczęal iw szemu sadźmy światu! 

Jakże los nasz piękny, wzniosły! 
Gdzie idziemy-same głogi, 
Gdzieśmy przeszli-róże wzrosły; 

Więc nie schodźmy z naszej drogi! 

• 

,, .. , Idźmy; szczep~! Gdy to znuży, 
Świat wiecznego wypocznienia • • 

• • Da nam milszy kwiat od róży: 
.Lzy wdz iecznośc i i wspomnienia • . ...... -~ •...•...........•.............•...•.•.•....................•.••..••• 

Czytelniczki - zawiadamiajcie o każdorazowej zmianie adresu. . .... · ··.• ...•...•.•.•.•.•...•.•.•.•.....•.•...•.•.•.•.....•.•...•...•.•.•...• ~ 
~ 

DO CZYTELNICZEK w St.Zjedn.Am.Póln. i Kanady - Przysyłajcie prenumeratę mię-

dzynarodowym .• Money Orderem• : &l Zaznaczajcie wyraźnie adres: 

• 

• 

.: . 

Administracja •Jnicza•, 47 Rutland Gate, 
London, S. W. 7. 

b/ P.odajcie na lf.O. swoje nazwisko, 
c/ Wyś lij ci e jednocześnie do Administracji Znicza 

karteczkę z zawiadomieniem o wpłacie,podając 
numer M.O. 

Stosując sie do tego, unikniemy 
Nr.7:~M-ł894, Chicago na ~.1.1.2 
~.1.8.4. - nie wiemy od kogo? 

wielu nieporozumień. 
i U.O. wystawiony na 

Ostatnio dostałyśmy 
nazwisko "Graiyńska• 

M. O. 
na 

Administratorka Znicza 
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 

SPIS RZECZY: Kazimierz \'.'ierzyński - Światło; Papież Pius XII; Zofia Sza­
gonowa -Na Rossie; Leopold Staff - · Złoc iste dni; Szukamy 
polskich .Pami~tek po swiecie ; H.Śliwińska - Adampol; l Na­
szym Kręgu; e-yczenia; Kronika; Młodzież w Kraju; ·Napomnie­
nie o ś .p.T omaszu Arciszewskim; Rozmaitości; Listy; Sewe­
ryn Goszczyński - Przy sadzeniu róż. 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 
PRSNUMERA.TY: prenumerata roczna w ','lielkiej Brytanii, sh.4/-, w St.Zj. 

Am.Póln. i w Kanadzie cts.75 , we Francji frs.25o.- ' 
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 
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